
■Wychodzą we Lwowie we W to rek , 
C zw a r te k  i Sobotę. Prenume­
rata  roczna 6 Złr. półr. 3 ZJr. 
kwartał. 1 Złr. 30 kr. miesięcz­
nie 30 kr. ra. k. W kraju z prze­
syłką pocztową rocznie 8  Złr. — 
półrocznie 4 Złr. — kwartalnie 
3  Złr. m. k. — Ryciny mód 
kwartalnie 1 Złr. 30 kr.

Bióro expedycyi w  księgarni 
II, W . K a lle n b a c h a .

Nowiny Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier­
sza pismem petyt w przedziałce 
za jednorazowe umieszczenie w 
głównym dziennika po 4  kr. za 
następne po 3  kr.; w dodatku po 
3 kr. za następ, po 1 % kr. i za 
dopłatą 10 kr. stępi, za każdora* 
zowe umieszczenie.

26. Stycznia 1856 V l i Rok trzeci.

Sierota wielkiego świala.
IV.

(C ięg  d a lsz y ) .

Obok fotelu sta ła  hrabina a za nią Ofelja czytała 
coś z żurnalu.

Hrabia przedstawił damom gościa, hrabina wskazała 
ręką na fotel obok siebie, Ofelja siadła po drugiej stro­
nie obok hrabiny.

— A gdzie Jadw iga? zapytał się hrabia.
— Jest dzisiaj cierpiąca, odpowiedziała gospodyni.
Gustaw z talentem prawdziwego salonowca rozpoczął

z gospodynią _dyskurs po francusku, przy czem nie tylko 
popisał się wybornym akcentem z szkoły pana C h a b r i o 1, ale 
oraz rozwinął tyle znajomości świata, łudzi i innych rze­
czy, że po dziesięciu minutach tak miłej konwersacji uzna­
ła w duchu pani hrabina, że Monsieur Gustave jest b a r ­
d z o  d o b r z e .

Śród tej rozmowy nie odwracał Gustaw oczu od 
hrabiny i tak  zdawał się być zajętym jej pytaniami i od­
powiedziami, że nikogo więcej przy stole nie widział, ani 
nie słyszał. Wybornie udało mu się to wyrachowanie, bo 
rozmawiając żywo z hrabiną dał innym sposobność przy­
patrzenia mu się bliżej w najkorzystniejszej dla niego 
chwili, gdy piękna jego twarz i zgrabne ruchy, ożywione 
rozmową, jeszcze piękniej się wydawały. Dopiero przy 
trzeciem daniu uczynił małą pauzę i spojrzał na siedzą­
cych przy stole.

Towarzystwo nie było liczne. Jadwiga jadła w swo­
im pokoju, a Edmund pojechał w sąsiedztwo na polowa­
nie. Spojrzał na siedzącą naprzeciw niego Ofelią i zdy­
bał się z jej wzrokiem. Ofelia spuściła oczy i lekko się 
zarumieniła. Gustaw miał teraz sposobność zbliska się 
jej przypatrzyć.

Twarz jej m iała cerę prawie włoską, ale oczy były 
prawdziwie polskie. Duże, ciemno-błękitne, mieniły się 
czasem w aksamitną barwę fijołka, gdy po nim spadająca 
kropla wody się prześliznie. Długie ciemne rzęsy ocienia­
ły j e» i tworzyły w koło siną, przezroczystą obrączkę. W  
takiem to półswietle miały te oczy tak coś uroczego i 
wymownego, że niepodobna było, widząc je  raz, nie śnić 
O nich w nocach bezsennych, nie zamarzyć o niebie, i 
nie uczuc błogiego ściśnięcia serca. A  gdy do tych ócz 
dodamy małe, różowe, na pół rozwinięte usta, będziemy 
mieli owe idealne twarze Rafaela, na które patrząc serce 
nam głośniej bije, chociaż są tylko malowane. Wiek nasz

analityczny nie zatrzymał się wprawdzie przy tem uczu­
ciu, ale wziął cyrkiel do ręki, rozmierzył proporcje twa­
rzy Rafaelowskich i doszedł, że nieokreślony dotąd efekt 
tych twarzy zasadza się na pewnej dysproporcji, to je s t : 
że w stosunku do twarzy są te oczy za wielkie a usta 
za małe. Jeżeli ta  d y s p r o p o r c j a  mogła z twarzy 
ludzkich uczynić twarze aniołów i świętych, to pewnie na 
ten niestosunek w twarzy Ofelji nie gniewał się Gustaw 
i przyznał w duchu, że to była twarz anioła. Ale ten 
aniołek żył na ziemi i marzył zapewne o rozkoszach, któ­
rych w niebie był zaznał, bo na jego czole zarysował się 
lekko fałdzik smutku i cierpienia. I  usta te nie zawsze 
składały się do uśmiechu, nieznaczny cień melancholji o- 
biegł je do koła. Tylko w oczach malowała się czysta, 
anielska dusza, wyższa nad chmurki i mgłę co otaczają 
ziemię.

Teraz to poznał Gustaw, że się we wszystkich swo­
ich liczbach przerachował. Stracił nagle swobodę w kon­
wersacji, na pytania hrabiny odpowiadał z roztargnieniem. 
Zdania pana Alfreda, częstokroć najdziwaczniejsze, akcep­
tował ryczałtem. Nawet ruchy jego straciły wiele. Za­
m iast po każdem daniu złożyć na talerzu używany nóż 
i grabki, kładł je  po małomieszczańsku obok talerza na 
obrusie. Spostrzegłszy jednak złe skutki swego roztar­
gnienia, przeląkł się opinji, że się w tej nowej sytuacji 
d o b r z e  z n a l e ś ć  nie potrafi, zebrał więc całą uwagę, 
i urwaną rozmowę, na nowo po mistrzowsku zawiązał. 
Cieszyło go to, że znalazł w sobie na tyle siły, aby po­
konać owładające go uczucie, i je  na czas sposobniejszy 
odłożyć. W róciła dawna jego swoboda, rozmawiał wiele 
i o wszystkiem, a dowiedziawszy się o szczególnem za­
miłowaniu hrabiny w figurkach porcelanowych, ofiarował 
się sprowadzić z Wiednia figurki, które nie tylko chara­
kterystyczne są co do zewnętrznych kształtów, ale mają 
wewnątrz takie przyrządzenie, że mogą różne przybierać 
ruchy, klękać, łamać ręce, a nawet i oczy przewracać.

— A h! cela serait tres-romantique, zawołała w ex- 
tazie hrabina! klękać, łamać ręce i oczy... oczy ku nie­
bu wznosić, i okrutne nieba błagać o cofnienie srogich 
wyroków.., klękać i zginać się pod nóż ofiarny, i zała­
mać ręce w rozpaczy, gdy z niskąd ratunku niem a!... 
A h! cela serait magnifique! Toby można całą tragedją lo­
sów ludzkich ułożyć!

Tym sposobem toczyła się dalej konwersacja. Gu­
staw mówił wiele o Wiedniu, o dworze, o recepcjach u 
ministra, na których często bywał, o ekonomji politycznej, 
począwszy od systematu wolnego handlu aż do sadzenia 
olbrzymich buraków. W e wszystkiem rozwinął niepospo-
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lite  wiadomocci, a sąd jego trafny i śmiały, podobał się 

często panu Alfredowi.
Między innemi nadm ienił także, że do p rzy jazdu  w 

te  strony spowodowały go głównie interesa majątkowej 
przyczem  niezaniedbał cos o neapolitanskich swoich ośmiu 
kroć stu tysięcacli nadmienić. W idząc jednak, że Ofelia 
do tej rozmowy wcale się nie m ieszała, zawrócił na pole 

poezji i sztuki, mówił wiele o poetach i artystach  i wy­
mienił kilka najnowszych sentymentalnych powieści.

P odobała się damom ta k a  rozmowa i byłyby jeszcze 
dłużej je j słuchały, gdyby pan A lfred nie był sobie przy­
pom niał, że nie dla tego zaprosił porucznika, aby go ad- 
m irować, ale żeby z jego sztuki m alarskiej skorzystać. 
G rzecznie zwrócił rozmowę na to pole.

— Jesteś pan albo bardzo skromnym, albo wielkim 
dyplom atą. Mówisz nam  pan o wszystkiem, a pomijasz 
m alarstwo, w którem  ta k  niepospolity ta len t posiadasz.

Gustaw skłonił się hrabiem u, i począł na żądany 
tem at rozprawiać. Nie wszyscy może pojęli tę  rozprawę, 
dziwili się jednak tak  wszechstronnemu wykształceniu mło­
dzieńca. Najwięcej rozum iała go Ofelia, bo z ta k ą  uwa­
g ą  wr mówiącego się wpatrywała, że oczu od jego twarzy

oderwać nie mogła.
W  końcu gdy mu pan Alfred złotą salę i rozpoczę­

ty  p o r tre t kasztelana okazał i coś o imieninach Edmunda 
i  gościach nadmienił, którym  ten po rtre t okazać przyobie­
cał, Gustaw podjął się wykończenia tej pracy, mówiąc:

— W praw dzie miałem inaczej moim urlopem roz­
rządzić, ale dostawszy się w tak  miłe towarzystwo, chęt­
nie zrzekam się romantycznej wycieczki w nasze K arpaty  
i  czas mojej rozrywki przepędzę w dolinach nadwiślań­

skich.
H rabstwo mu rękę podali a Ofelia uśmiechnęła się

słodko w podziękę.
Ucieszony, że mu się jeden pomysł dobrze udał, po­

czął znowu pan A lfred o kradzieży myśleć. Spojrzał na 

zegarek :
—  Pański b ra t nie raczy nas dzisiaj odwiedzić.
— Żałował mocno, że zem ną nie mógł przyjechać., 

zapewnie go w domu rządca nie zastał.
Wymówiwszy to spojrzał Gustaw trwożliwie w drzwi 

salonu, czy też się na prawdę studencka figura jego b ra ta  
nie pojawi. A chociaż sobie w tej chwili ostatnie słowa 
testam entu  przypomniał, uznał jednak  przyjście b ra ta  w 
te j chwili niestósownem.

—  Przecież trzeba się dowiedzieć, ja k ą  odpowiedź 
m am y, rzekł po chwili hrab ia , wołając lokaja i dając mu 
zlecenie aby się udał do oficyn.

Gustawowi zaproponował przechadzkę po ogrodzie.
P odczas tego czasu działy się w oficynach dziwne 

rzeczy. Rządczyni była w tym dniu od świtu na nogach. 
Chodziła, krzyczała,' b iła i przeklinała wszystkich, co je j 
drogę zaszli. W  kuchni od rana dymiło się i smażyło, 
zapach czonsnku i kapusty napełniał całą atmosferę ofi­
cyn. Tylko na dziedziniec nic nie wyszło, bo drzwi i o- 
kna szczelnie zamknięto. Gniewano się jeszcze na szero­
k i otwór kom ina, którym  nie jedna domowa tajem nica 
wylecieć mogła.

—  I ty  M ateuszu , mówiła prawie ze łzami rząd­
czyni do m ęża, na mnie dzisiaj nastajesz, usiadłeś ja k  mruk 
przy stole i ani słowa nie przemówisz ! Czy to  tak  mężo­
wie robią, co ? Mnie w k  uchni wszystko się przydymiło i 
p rzypaliło , sos wylał się na ogień, baranina wyschła na 
kość a  pirogi z kapustą  zap ad ły  się jak  placki... a  ty  je ­
szcze do tego m arsa staw iasz na mnie i ani słowa nie 

wymówisz...
—  E j, K asiuł daj mi pokój, człowiek nie wie, czy

m a głowę na k a r k u !
  T ak , tak to  te raz  mówisz? Oj sto razy na dzień

pow tarzam  to sobie : W ybić mnie, w y b ic i to porządnie 
wybić! N ie było mnie to iść zasiod larza we Lwowie, je s t 
dzisiaj panem, kupił kamienicę. A ty  co ? mizernych W ie- 
rzyniec nie możesz sta rgow ac, a j a  muszę się po za 
klomby chować przed ludźmi, aby mnie nie obaczyli! Mnie 
się dobrze ubrać nie wolno, nie wTolno zjeść co dobrego, 
ni wypić! Ze wszystkiem kryć się potrzeba, ja k  gdybyś­

my k ra d li!..
—  Co mówisz, k rad li!  k to  kradli co krad li! tfu! 

głupstwa gadasz, żeby kto usłyszał, myślałby, że my o- 

kradli !..
— J a  bieduję przez całe życie, robię, pracuję aż 

m i ręce pogrubiały jak  u p ra c z k i! S iodlarka we Lwowie 
siedzi sobie w pokoju jak  pani ja k a !

  No i cóż, 110 i cóż, krzyknął z niecierpliwiony
małżonek, 110 i cóż chcesz?

  Ty wiesz, co j a  chcę. Leoncia dzisiaj przyjedzie
z klasztoru, potrzeba ją  za mąż wydać, a  kto przyjedzie
do n ie j?  Ekonom, albo gorzelnik ja k i?  Czyż możemy 
konkurenta przyjąć, jak  się należy, czy co? O t, mówię 
ci, kupuj W ierzyńce i kw ita. A  będziesz widzieć, co za 
kawalerowie zjadą do Leonci.

P rzyręba poskrobał się w głowę na taki argum ent 
małżonki i przeklinał w duchu fatalny dzień dzisiejszy, 
który właściciwie miał być^niem  festynu. W  dniu tym  
m iała bowiem powrócić w dóm rodzicielski panna Leon- 
tyna Przyrębianka, jedynaczka państw a Przyrębów i uni­
wersalna dziedziczka. Jednak niesnaski kuchenne pomą- 
ciły jakoś m arzenia czułych rodziców, a  z duia festynu 
zrobił się dzień zwady i kłótni. Biedna, szesnastoletnia 
L eońcia! O na liczy slupy milowe i marzy o domu rodzi­
cielskim, ja k  o świątyni, gdzie mieszka Bóg, aniołowie i 
święci, a tu  krzyk, k łó tn ia i przekleństwo !

P rzerw ał tę  scenę domową Jankiel, WT>adając zady­
szany i przelękniony do izby.

—  Aj waj ! Co też państwo robicie, gdy człowiek o
kłopocie myślić m u si!

—  Ot, kobiety m ają za zwyczaj swoje w arjacje ! 
powiedział P rzyręba z rezygnacją małżonka, którem u ta ­
kie chwile wydały się tak  konieczne w pożyciu malżen- 
skiem jak  pieprz i cebula w bigosie.

  Ale gdy człowiek ma kłopot n a  głowie, za­

czął znowu żyd.
I spojrzał na rządcę.
R ządca zrozumiał to spojrzenie i rzekł do żony :
—  Zdaje się m n ie , K a s iu , że coś zbiegło w 

kuchni.
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M usiała rządczyni także coś o sprawach m ęża wie­
dzieć, bo zaraz po tych słowach, z bezprzykładuą m ałżeń­
ską uległością do kuchni się wyniosła.

T eraz zmieniła się scena. Rudy żyd skoczył na 
środek izby, zgarbił się we dwoje, a  pochwyciwszy rękami 
za  pejsy, zaczął je  rwać i targać: Długi czas nie mógł 
P rzyręba żydowskich wykrzykników złożyć w sens zrozu­
miały, a  gdy już coś pojął, a  reszty  się dorozumiał, zbladł 
ja k  trup  i zachwiał się na nogach.

— Co mówisz ! wio o wszystkiem ?
—  W ie co do kropli, odpowiedział żyd, tylko jeszcze 

nie w.e, kto kradł.

—  Chwała najwyższemu w niebiosach, rzekł P rz y ­
ręba, podnosząc złożone ręce do góry, aż we mnie duch 
w stąpił 1 Myślałem, że już i o nas w ie !

—  Będzie wiedział, będzie wiedział, krzyczał żyd 
trzepiąc rękawem jakby  jaszczurkę chciał wyrzucić, za 
godzinę będzie wiedział.

P rzyręba uczuł znowu dreszcz w całem ciele.

—  Za godzinę będzie wiedział, krzyczał dalej żyd, 
bo posyła doSobkówki po tego młodego adw okata, co to w 
nocy widział nas i z malarzem mówił. Dotychczas m yślał 
hrabia, że to m alarz krad ł, a  te raz  się dowie !

— Jezus, M arja, nie opuść n as ,... dowie się ?
—  A le trzeba coś zrobić, żeby się nie dowiedział. 

J a  już hrabiemu mówił, że sam rządca po tego pana do 
Sobkówki pojedzie. T rzeba mu dużo pieniędz y obiecać 
albo mu ziobro lub nogę z łam ać , albo... ja  sam nie 
wiem c o !

Przyręba przeszedł się k ilka razy po izbie. Po 
chwili rzekł do żyda:

— N ie bój się J a n k ie l! J a  mu nogi ani ziobra ła ­
mać nia myślę, ale zawsze muszę coś zrobić, aby milczał. 
Tymczasem każ zaprządz konie, a  gdy będą gotowe, to 
mi dasz znać.

Żyd uścisnął serdecznie rękę rządcy, a  życząc mu 
szczęścia w jego zamysłach wybiegł z izby,

—  Cóż to znowu za sprawa, czy jeszcze nie ko­
n iec? zapytała się rządczyni, k tó ra  w te j chwili z kuchni 
wyszła.

,—  E j gdzie tam  koniec Kasiu, gdzie 1 odpowie - 
dział ja k  mógł najsłodziej małżonek, Dofńero się bigos 
zaczyna.

— Święty W alenty, otoż prawdziwe nieszczęście ! Gdy - 
by to człowiek mógł od tych ludzi pójść w świat za 
oczy 1

—  Narzekanie nic nie pomoże K asiu, trzeba coś 
robić, bo nad nami się p a l i !

— Cudowny Florjanie !
—  I  cudowny F lo rjan  nic nie pomoże. T rzeba sa­

memu myśleć o ratunku. S łuchaj kochanie. Mamy u 
hrabiego na procencie ośm tysięcy. Przedwczoraj wziął 
znowu na gorzelnię p ięćset ryńskich. N a to wszystko 
niemam ani świstka papieru, tylko słowo jego w cztery 
oczy. T eraz sta ła  się ta  nieszczęsna kradzież, a hrabia, 

ja k  widać dybie nato, aby m nie w to wmieszać. W ielki 
pan z biedniejszym co chce to  zrobi, więc i kryminał...

— O patronko utrapionych, a cóżby się wtedy z 
nami stało  ?

—  W ypędzono by nas w jednej koszuli, a  ja  zgnił­
bym na stare moje la ta  w lo ch u ! H rab ia  zaparł by długu 
i kwita !

P rzyręb ina za łam ała  ręca i poczęła p łakać ,

—  Do tego przyszło, aby mąż mój w krym inale 
gnił, a  ja  po żebrach poszła?.. Chałupa od chałupy iść 
i rękę do ludzi wyciągać po kaw ałek ch leb a ! A  biedna 
Leoncia.... ach ja  myślałam ją  wydać za dziedzica!...

— No, no, nie czas zawodzić, ale trzeb a  jakoś 
radzić.

— Jakże  radzić ?
— N am  potrzeba do naszych interesów  koniecznie 

adwokata.
— To pojechać do M ięcirza i pójść do S ilberm ana.
— N ie duszko, nie, toby nas kosztowało pół fo r­

tuny naszej. Adwokaci to  wielcy panowie, każą sobie 
dobrze płacić. Dzisiaj na świecie tylko być adwokatem,

— I  cóż robić ?
—  Oto słuchaj Kasiu. Do Sobkówki przyjechało' 

dwóch braci. Jeden je st oficerem inżynierji, drugi zawo­
łanym adwokatem. Otóż tak  sobie myślę. Leoncia przy- 
jedzie dzisiaj Z pensji. Je s t ładna dziewczyna i g ra  na 
klawikordzie. J a  pojadę te raz  do Sobkówki i tego adwo­
k a ta  do siebie zaproszę. Będziemy tak  rzeczy kierować, 
żeby on mógł się z Leoncią ożenić. T akże nie je s t  bez 
grosza. Słyszałem  o wielkich sumach na masie Potockich. 
Potoccy to wielcy panowie, zresztą  adwokat i lupecyrowi 
z gardła wydrze. Zaraz mógłby nasze in te resa  z h rab ią  
uporządkować, i dalibyśmy mu pięniądze aby "Wierzyóce 
kupił. Tym sposobem nie krzyczałby świat, że dorobko- 
wicz za kradzione pieniądze dziedzictwo nabywa! Do te ­
go mówiła mi garderobiana, że panny w pałacu coś wiele 
między sobą o tym  oficerze mówią, kto wie, co się ztąd 
wykłóć m oże! A  wtedy b ra t b ra tu  nie stałby w drodze.

W ypowiedziawszy małżonce ca łą myśl swoją bez 
wszelkiej ogródki, założył P rzyręba w ty ł ręce, i czekał 
wyższego postanowienia. Sokole jego oko przebiegało 
niecierpliwie po szerokim oblęku naprzeciw stojącej fizo- 
nomji, skakało nieustannie z nosa na czoło, a z czoła n a  
nos, w którym  najwięcej mieściło się wyrazu, i śledziło 
bojaźliwie pierwszych oznak nastającej burzy. Lecz na 
obliczu pani Przyrębiny świeciło słońce w całej ognistej 
swojej szacie, i zapowiadało skołatanem u bu rzą  m ałżon­
kowi, najpiękniejszą jesienną pogodę.

— N ad tern trzeba się dobrze zastanowić, odpowie­
działa wreszcie małżonka, bo ja  taki myślałam, że zięciem  
moim będzie dziedzic.

— Adwokat to więcej niżeli dziedzic, K asiu droga !
— A  jakież imię ?
— Piękne imię, s ta re , szlacheckie imię, jak ich  mało.
—  No to już radź sobie ja k  chcesz M ateuszu, ty  

wiesz że we wszystkiem na ciebie się zdaję.

B yła to  najpiękniejsza, najczulsza i najszczęśliw­
sza clrwila w całem pożyciu małżeriskiem państw a 
Przyrębów^. Czuły małżonek chwycił obiema rękam i m ał-
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żonkę za  szyję, pól tuzina szpilek i igieł wcisnął je j w — N a ten raz , rzekł spuszczając oczy, nie mogę
gors na pół odkryty, i na spiekłych od ognia policzkach korzystać z łaski pana hrabiego. Mój ubiór podróżny
wycisnął całą gębą głośny pocałunek. Jeśli to  praw da, byłby nie stosowny do takiego towarzystwa,
że każda chwila szczęśliwa pada jako  ziarnko m aku na —  To może tu ta j pozwolisz pan sobie kaw ą służyć,
szalę losów człowieka, aby łzy jego zrównoważyć, to chwi- —  Przygotowałem  u  siebie kaWę dla pana A dolfa,
la  t a  szczęścia Przyrębów  padła na ich szalę jak  kam ień ozwał się stojący przy drzwiach P rzyręba. 

cetnarowy. —  A praw da, praw da, rzekł h rab ia , u ciebie dzi-
P rzy ręb a  już  był w drodze do Sobkówki. siaj bał jakiś. Obchodzisz suto przy jazd  córki. W ięc do-
W  k ilka godzin potem , wychodząc z alei ogrodo- brej zabawy panie Adolfie, będą tam  zapewne ładne po-

wej, u jrzał pan A lfred bryczkę na polnej drodze nad padianki z Rudnicy. I  sędzia m a trzy  córki n a  wydaniu,
stawem. Z a chwilę przyszedł wysłany do oficyn lokaj i a  wszystkie g ra ją  na g ita rz e ! Adieu mości Adolfie, nie
doniósł, że rządca z Sobkówki powraca. zapominaj o nas.

— Może pan  pójdziesz do pań na chwilę, rzekł 
pan A lfred  do Gustawa, a  ja  zaraz w am  służyć będę.

Gustaw  przy ją ł radośnie tę propozycją. Obaj w e­
szli do pałacu. H rab ia  odprowadził porucznika do baw ial­
nego salonu, sam wrócił do kancelarji.

—  Cóż, czy przyjechał z to b ą ?  zapytał się wcho­
dzącego P rzyrębę.

—  Z wielkim kłopotem  jaśnie panie, wsadziłem go 
n a  bryczkę. W idać że się nie m iał w co stosownie ubrać 
i żenował się.

—  Czy tak i biedny do k a ta !
— Może ta k  biedny nie je s t, ale zazwyczaj adwo­

kaci lubią pieniądze zbijać, a  na ubiór żałują. W ięc ja  
go niby do siebie zaprosiłem, a  tu ta j przyjdzie do kan­
celarji tylko, aby jaśnie panu hrabiem u złożyć uszanowa­
nie. Inaczej nie chciał jechać.

P o  chwili wszedł Adolf do kancelarji pana A lfreda, 
mówił wiele o zaszczycie tak  niespodziewanego zawez­
wania i tłum aczył się różnemi ogródkami ja k  adwokat, 
broniący niesmaczej sprawy. P an  A lfred był grzeczny i 
biednego młodzieńca zbliżył poufale do siebie. Rozm awiał 
wiele o nowych ustawach krajowych, o zmianie p a ­
ten tu , tyczącego się robocizny i danin, opowiedział mu 
k ilka interesownych wypadków jurydycznych i w końcu 
zapy ta ł się o jego nocną przygodę ze złodziejami. A dolf 
jednak, czy się w tę  brzydką spraw'ę jako świadek wplątać 
nie chciał, czy też w samej rzeczy nic pewnego powie­
dzieć nie umiał, n a  zapytania hrabiego ta k  ogólne dawał 
odpowiedzi, że tenże po te j dość długiej konferencji tyle 
co nic nie wiedział. Dziwiło go jedynie, że A dolf nie 
m ając żadnej faktycznej podstawy, zacięcie m alarza b ro­
nił, ą  czynił to, ja k  się sam przyznał, więcej z sym patji, 
niżeli z przekonania o prawdziwej istocie czynu. W idząc 
pan Alfred, że więcej niczego od A dolfa dowiedzieć się 
nie może, urw ał niepożyteczną konferencją, dodając w 
k o ń cu :

—  Już to, że m alarz je s t złodziejem, o tem  jestem  
przekonany. Z resz tą  przestańm y o tem  mówić. Może 
pana  zaprezentować paniom ? b ra t pański właśnie je  bawi 
w salonie.

I  w samej rzeczy słyszał Adolf z trzeciego pokoju 
głośny śmiech G ustaw a i głosy kobiece. Cień smutku 
przebiegł po jego twarzy, może po raz pierwszy uczuł 
różnicę -wychowania, może po raz pierwszy oddał słuszność 
maxymom pana C h a  b r  i o 1.

To rzekłszy podał rękę Adolfowi i wrócił do tow a­

rzystwa dam.
C. d. n.

Król i wieśniak.
(S e id la .)

W ieśniak dum ając sam otny w chacie 
W zrokiem  ponocne śledzi postacie,
W  zamek królewski spo jrza ł zazdrośnie,
Dziwne uczucie w sercu mu ro śn ie :

—  Gdybym był królem  choć jednej nocy,
0  ja k  bym użył królewskiej mocy!
W  kolo bym wszystkie nawiedzał chaty,
W szędzie podarek niosąc bogaty.

A  król w pałacu dum ając siedzi,
1 wzrokiem nocne postacie śledzi.
W  chatę w ieśniaczą spojrzał zazdrośnie,
Dziwne uczucie w sercu mu ro śn ie :

—  Gdybym był chłopem choć jednej nocy 
Chętniebym mojej pozbył się mocy,
Czego nie sprawi tysiące zbrojnych,
Miałbym choć kilka godzin spokojnych.

T ak  m arząc p a trz ą  w nocne postacie,
W ieśniak ku górze a  król ku chacie,
A  gdy zasnęli, to w pierwszej chwili 
O cudzem szczęściu obadwaj śnili.

Rui.-.

S ł o w o
z powodu ogłoszenia w „Czasie” a rtyku łu : „oprawachpolskich 

dawnych i teraźniejszych”
przez autora „ L i s t o p a d a ”.

C ięg d a lsz y .

A utor L istopada szczególniej zamiłował tę  myśl, że 
w Polsce chłop w nie był polakiem. W  około te j to myśli 
kręci się bez ustanku i to  zdaje się er a t  Uli demonstrandum. 
Szczęściem żo takim  podaniom historycznym niewzruszoną 
już  postawili zaporę, tacy  j a k : K adłubek, Długosz, B iel­
ski, Miechowita, Stryjkowski, Kromer, Gwagnin, W aga, 
Naruszewicz, Bandtke, Lelewel, Bielowski, Szajnocha i t. d. 
Oni pisali bez względu na osobiste stosunki, pisali w in-
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teresie narodu, to też naród pamięć ich i prace ceni i 
szanuje tak, jak  odda wzgardzie i potępieniu tych, co 
śmią targać się na to, co on ma najdroższego, nabytego 
przez wieki pracą i krwią sławnych przodków!

»  Zachwycony pięknościami historji rossyjskiej, stawia 
nam za przykład jednolitości narodowej owego Minina (o 
którym wiemy, że był tylko płatnem narzędziem bojarów) 
utrzymując bez zarumienienia s ię , że tej jednolitości w 
Polsce nie było , bo chłop nie był polakiem (sic.) A gdzież 
była serdeczniejsza jednolitość, jeżeli nie w naszym naro­
dzie? Oto kołodziej daje szereg królów', którzy władają 
Polską, począwszy od r. 840 aż do r. 1370, do śmierci 
Kazimierza Wgo, ostatniego z Piastów linii prawej po 
mieczu. A  Wierzynek, mieszczanin, żyje wr serdecznej za­
żyłości z panami, a owra szlachta zaściankowa i chodacz- 
kowa, niegdyś dzielna szab lą! Niebyliż to chłopi owi, co 
ochronili Zborów, Glinnę przeciw Tatarom ? Chłopi Jaro ­
sławscy i Rzeszowscy, którzy obronili Rudnik przeciw' Szwe­
dom ? Chłopi Krakowscy i Sandomirscy wycięli Tatarów 
okopanych na Bartłowcu pod Czerną, gdzie okopy dotąd 
widoczne? Chłopi Sandomierscy zdobyli Pełczyska. Kto 
dopomagał w Wiślicy do odzyskania tronu Władysławowi 
Łokietkowi ? Kto Czechów r. 1305 z Polski wypędził, aża- 
li nie chłopi polscy ? I  za to też Łokietek szczególnej mi­
łości polecał chłopów Kazimierzowi Wielkiemu, syno­
wi swemu i następcy. Za Kazimierza Jagiellończyka 
chłopi zdobyli Popów. A  owi waleczni górale tatrzańscy 
za Jana  Kazimierza pod Jerzym Lubomirskim! A mazury 
ile to razy bili Prusaków, Szwedów i t. d. Kto obronił 
Przemyśl przeciw Tatarom ? Czy nie chłopstwo i m ie­
szczanie , gdzie też mieszczanin zabił hana Tatarskie­
go, jak dotąd świadczy jego mogiła i podania ludu. 
A  obrona Częstochowy? —  a dzielne Kosyniery ? — A  
kto zdobył działa pod Racławicami ? Kto walczył pod 
Szczekocinami? Kto zwyciężył Tatarów i wypędził ich z 
Krakowa, i zabił Chana Tatarskiego jeżeli nie chłop, ry­
bak, czego historycznym pomnikiem jest dotąd sławny ko­
nik, obchodzony w Krakowie corocznie z odwieczną pensją 
zip. 100 potomkom tej dotąd żyjącej w Krakowie rodziny 
Włóczków. Autor przejęty jednolitością rossyjską, nie zna­
jąc historji nie wie, że na miejscu owego Minina, mamy 
nieco więcej osób historycznych, chłopów lub mieszczan. 
Nie zna autor Skubów, Włóczków, Brozdów, Zbrojów, 
Wielochów, Wielkołuckich, Wojtaszków, Morawskich, Szczy­
głów, Sawy, Głowackich, Ciastoniów ? A  rzeźnicy i szewcy 
Warszawscy i Krakowscy, a mieszczanie Wileńscy? Chłop­
stwu naszemu należy się jeszcze ten historyczny zaszczyt, 
że oni dotąd przechowali wiernie strój, język i obyczaje 
narodowe.

Jednolitość i miłość kojarzyły niegdyś stany w Pol­
sce, dopokąd w narodzie była wiara i bojaźń Boża. Ale 
potem przez rozmaite wpływy płatnych podżegaczy roz­
dzielić usiłowano naród, podburzano innowierców i Koza­
ków. Kiedy zaś naród ową wiekopomną ustawą 3go ma­
ja  na przyszłość miał się ubezpieczyć, nadeszła burza i 
zdrada, ta  zrodziła upadek narodu.

Autor tam siłuje uczynić rozbrat, gdzie było i być 
powinno zjednoczenie. S tatu t Wiślicki czy to był tylko

pojaw, jak  mówi autor? Dalej motając swą pajęczą gma- 
tmaninę, mówi, że Tubylcy mieli swoje bardzo miłe p ra­
wa, a węzłem braterstwa i religii byli związani z zlach- 
cającymi podbójcami, a te mile prawa, że miały być przy­
gotowaniem do zlachcenia, ale że nie byli i nie mogli 
być Polakami, bo tylko szlachcic był polakiem! Któż bez 
oburzenia słuchać zdoła tak podstępnych bredni ? Zkąd na­
zwa Polak? od pola, tak jak góral, górniak, od gór, K ra­
kowiak, Krawowianin od Krakowa.

Widoczną jest rzeczą, że autor „Listopada1* nie czy­
ta ł gramatyki języka polskiego, bo nie ma wyobrażenie o imio­
nach pochodnych, zakończonych na ah, an, in, dl. Kraj 
polski składa, się po największej części z pola ornego, 
przeto naród słusznie nazwał się Polanami czyli Polaka­
mi. Z tąd  też i Małopolska, Wielkopolska, bo tam  mniej 
tu więcej pola. A tak dobrze chłop, jak  szlachcic był P o­
lakiem.

Naród szlachetny otworzył drogę do zaszczytu i 
przywileju każdemu obywatelowi, czy Tubylcowi, czy przy- 
bylcowi, a w łatwości otrzymania indygenatu ta  myśl na» 
rodowa przemawiała najwyraźniej: »Bądź walecznym i cno­
tliwym czyli bądź prawym polakiem, a zostaniesz szlach­
cicem. I tak też zawsze bywało.”

Nadaremnie usiłuje autor wprowadzić nas w ciemny 
labirynt. Szlachta, mieszczanie, chłopi, to były stany je ­
dnego i tegoż samego narodu. Jedna mowa, jedna w iara, 
jeden bóg i ojczyzna.

Naród nasz w porównaniu z ówczesnemi ludy był dosko­
nałym organizmem, ale systematycznie podkopywany przez 
w ieki, zarażony przez własnych synów obczyzną, upadł 
za karę.

Tyle co do pierwszego, to j e s t : że szlachta z lu­
dem czyli z chłopstwem i mieszczaństwem zawsze była 
jednolitą całością w Polsce, jednym narodem.

Co do drugiego. Żc pod względem moralnym (?) nie 
było narodu w Polsce ale była kasta władnąca.

Jeżeli nie było narodu, to nie było i kasty, jeżeli 
była kasta, to ta  kasta władnąca stanowiła treść i rdzeń 
narodu, tak jak  w rodzinie bracia starsi a rozumniejsi i 
silniejsi, są całej rodziny reprezentantami. Zbiór encyklope­
dycznych wiadomości, ani potoczysta wymowa, nie stawią 
czoła historji. Ten to posąg żelazny postawiły wieki i 
czyny niestarte sławnego narodu. Te to głoski odwieczne 
pisał palec Boży. Czemże tu  głos jednego zlepka ?

Więc nie było narodu polskiego pod względem mo­
ralnym ? A jakaż to siła jeżeli nie siła moralna zdolna 
była jedynie podnieść naród do potęgi, oświecenia i sławy 
jakiemi jaśniała Polska w całej Europie. Jak  poważna 
świątynia narodów Sławiańskich istniała ona niegdyś za­
silając swojemi płodami i chlebem narody, a piersią i 
szablą zasłaniając je  od zagłady.

Rycerskie cnoty przodków naszych błyszczą wspa­
niale w historji jako lampy nieśmiertelne na cmentarzu 
wieków. Ale autor ^Listopada” tego jest zdania, że nie 
było narodu, ale horda nad Notecią i Gopłem grassująca *)„

* )  Auto r  niech czy ta  w s tp p  k ry ty c z n y  do  h is to r j i  p o l s k i e j  
Aug.  Bie lowskiego.
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Kto usypał mogiłę Krakusowi i W andzie ? K aród. 
D ąbrów ka oddała swą rękę Mieczysławowi dla naw ró­
cenia narodu, więc był naród, W ojciech sw. ułożył piesn 
„B oga rodzica” dla narodu, kiedy szedł do boju, a  który 
on nawrócił, był więc naród. P ap ież  uwolnił K azim ierza 
M nicha od ślubów zakonnych n a  proźbę narodu polskiego 
więc był naród. K iedy z ręki występnego króla, m ęczen­
nik narodowy, S tanisław  św. odebrał cios śm iertelny, a 
król ten z rozpaczy potem  kraj porzucił, naowczas n a ­
stępca P io tra  św. odjął godność czyli nazwisko królewskie 
polskim monarchom a to, by zadać pokutę narodowi za 
zbrodnię króla i to  trw ało aż do Przem ysława a więc był 
naród. Jadw iga poświęciła się dla zjednoczenia narodu 
polskiego z litewskim, a więc był naród. S ta tu t A lexan­
dra, syna Kazim ierza Jagiellończyka nazywany je s t funda­
mentem wolności narodowej, to więc nie m a narodu ? K ie­
dy Ekkiusz dzieło swoje ,,De purgatorio“  przypisał Zy­
gmuntowi S tarem u, ten wielki m onarcha w liście do niego tak  
się z powodu ówczesnyclrzaburzeń kościoła w y ra ża : „N aród, 
którem u panuję, składa się z katolików i luteranów, chcę 
być królem  i jednych i d r u g i c h . . B y ł  więc naród, a na­
ród wielki i w spaniały! który mieczem wyżłobił swe czy­
ny wiekopomne, w którego życie wsiąkło 13 wieków po­
tęgi i sławy, który przedmurzem był Europie naprzeciw  
barbarzyństw u — a krańce swej ziemi znaczył żelaznemi 
słupam i, a i w naukach przodkowa! też innym-., jak  świadczą 
wieki Zygmuntowskie.

D. n.

Kilka słów o bibliotece Raczyńskich 
w Poznaniu.

Kie wszystko złoto co się św ieci. 
(S tare  przysłow ie.)

Ciąg dalszy.

D zia ł drugi ak tu  donaoyjnego stanowi przepisy tyczące kura -  
torji czyli wyższego zarządu  biblioteki. Kuratorją tę mieli sk ład ać  
w ed łu g  woli za łożycie la : ks. Antoni R adziw iłł, ówczesny nam iestnik 
w . W .ks. Poznańskiem  jako prezes, sam  założycie l, syn jego Roger 
■wraz z zastępcam i męskimi w  prostej liuji, posiadacz m ajoratu 
założonego przez Atanazego lir. Raczyńskiego (b ra ta  założyciela) w  
przepisanym  porządku sukcesji, naczelnik cywilnej adm inistracji ks. 
poznańskiego czyli naczelny prezes, każdorazow y m arszałek  sejmu 
poznańskiego i nadburm istrz m iasta Poznania. Po śmierci Antoniego 
k s . R adziw iłła m iał p iastow ać urząd prezesa w kuratorji zaw sze 
k toś z rodziny Raczyńskich. Dwóch kuratorów  m iało  stanow ić kom ­
plet, a roczne  ich posiedzenia odbyw ać się co 8. L ipca. W dniu 
tym  m iała  się także odbyw ać rew izja książek, kassy  i miano uchw alać 
różne postanotvienia na przyszłość. Również s tanow ił ak t dona- 
cyjny w' tym  dziale, że m a być założona księga, obejm ująca proto- 
k u ły  tych posiedzeń i że tylko  członkom  kuratorji s łu ż y  praw o b ra ­
n ia  książek za rew ersem  do domu. Cała zaś inna publiczność b y ła  
od tego przyw ileju czy p raw a najsurow iej w ykluczoną, w brew  zw y ­
czajom  przyjętym  i zachow yw anym  w e w szystk ich  innych bibliote­
kach  ca łego  świata.

Przejdźm y teraz do dzia łu  trzeciego.
D ział ten mówi o urzędnikach biblioteki, k tórzy się m ają sk ła ­

dać z osób następnych: 1. z bibliotekarza, pobierającego rocznej
pensji 1500 złp . i m ającego praw o w olnego pom ieszkania w  gm a­
chu b ib lio tecznym : z murgrabiego pobierającego rocznej pensji 900 
z łp . i m ającego podobnież w olne pomieszkanie w  gm achu bibliotecz­

nym , i 3. z odźwiernego, m ającego 600 złp . rocznej pensji w raz  z 
bezpłatnem  pom ieszkaniem . Bibliotekarz ponosi odpow iedzialność 
za ca ły , niższy zarząd biblioteki, kupuje książki i prow adzi kore­
spondencje, Na pokrycie tychże kosztów  pobiera rocznie 300 zł. p. 
Gdyby kiedykolw iek, m ów i dosłow nie ak t donacyjny, w  bi­
bliotece znajdow ały  się rękopism a jak ie , jest b ib lio tekarz zobow ią­
zany na w ezw anie każdego i za nadesłaniem  kosztów  na p rzepisy­
w anie, zająć się bezpłatnie (? )tak o w ą  czynnością i żądającem u ode­
s ła ć  przepisane w yciągi. Nieco dalej zaś, Kuratorja w iększością g ło ­
sów , (dw óch kuratorów  stanow i kom plet!) m ianow ać będzie biblio­
tekarza z listy , trzech kandydatów  obejm ującej, k tórą poda zbiór 
professorów  najw yższych szk ó ł w  Poznaniu, z pom iędzy profesorów  
ile być może em erytów , lub innych osób, potrzebne usposobienie m a­
jących . W p rzypadku , gdyby ku ra to rja  żadnego z tych  kandydatów  
przy jąć nie chcia ła , w y n ik ły  w  tej m ierze sp ó r rozstrzygnie JW . m i­
nister ośw iecenia (p rusk i). Dalej w  J. 32. : Bibliotekarz, m urgrabia  i 
odźw ierny, m ają być  w yłącznie  w ybierani z krajow ców  W. księstw a 
Poznańskiego, język polski i niem iecki dok ładnie posiadający.

D zia ł czw arty  zaw iera przepisany bibliotece porządek. W edług  
tegoż m a być bib lio teka o tw artą  codziennie od 5 do 8 wieczorem 
a książek z niej, w yjąw szy  członkom  kuratorji, nie m a b y ć  wolno 
brać w cale  do dom u. Ferje biblioteki m ają trw ać co rok od 14 lip- 

ca do 14 sierpnia.
D zia ł p ią ty  zatrudnia się budżetem  biblioteki.
Dochód biblioteczny obliczony:
a )  procent od kap ita łu  120,000 złp. zahypotekow anych na 

Pleszew ie . . . . . . .  6000 złp .
b )  za w ynajem  pom ieszkań w  pałacu  bibliotecznym 2000 —

Razem . 8000 z łp .

W ydatk i obliczone na . . .  6400 —

Zostaje tedy dochodu czystego . . ■ 1600 złp.
Zauw ażyć tu należy, iż w  budżet w y d a tk ó w  obliczonych w e­

d łu g  pow yższego w ykazu  na 6400 z łp . wchodzi 600 z łp . przezna­
czonych na pom nożenie tak nazw anego kap ita łu  ruchom ego biblioteki. 
Pozostający nareszcie czysty dochód 1600 złp. przeznacza się  na ró ­
żne nieprzewidziane w ydatki, i na zakupyw anie książek. 5- 41. ak tu  
donacyjnego stanow i, co się tyczy tego ostatniego punktu  ja k  nastę  
p u je : W w yborze książek co rok zakupyw ać się m ających, ma być 
daw ane p ierw szeństw o tym , k tóre narodow ość m ieszkańców  W . ks. 
Poznańskiego obchodzą, a w  szczególności m oralnym , h istorycznym , 
technicznym , filologicznym , przed książkam i jedynie do zabaw y s łu -  
żacem i i ulotnem i pismami. Na utw orzenie k ap ita łu  dla biblioteki 
będzio s łu ż y ł procent od 20,000 z łp ., pom nożony rocznym  docho­
dem 600 złp . co w szystko razem  m a być oddane pod zarząd  dy­
rekcji tow arzystw a oszczędności w  W arszaw ie, Stosunek ten ma trw ać 
aż do roku 1852., w  którym  to roku w arszaw skie tow arzystw o o- 
szczędności się rozw iązuje. Roku 1852, będzie w ed łu g  pow yższego 
obrachunku k a p ita ł ruchom y biblioteki w 'ynosił 85 ,000 złp . 40,000 
z tejże sum y m a znów  być obróconych na kap itał ruchom y biblio­
teki i nabyte za nie listy zastaw ne W. ks. Poznańskiego. Reszta, 
w ynoszącą 45,000 z łp . ma być p rzy łączoną do funduszu nierucho­
mego biblioteki i w ypożyczoną na hipotekę z bezpieczeństw em  pu- 
pilarnem.

Przy  końcu tego ostatniego dzia łu  zam ieszczone postanow ie­
nia, tyczące się zw iększenia pensji u rzędn ików  bibliotecznych na 
p rzyszłość  i dalsze rozporządzenia co do funduszów  bibliotecznych, 
po ustan iu  tow arzystw a ziem skiego kredytow ego poznańskiego w  ro ­

ku 1868.
Potwierdzenie tej darow izny w  całej jej rozciąg łośc i nastąpi­

ło  ze strony króla Im ći pruskiego, F ryderyka W ilhelma III., pod dn, 
24  stycznia 1830. Zarazem  n adało  to potwierdzenie b i b l i o t e c e  
R a c z y ń s k i c h  następne przyw ileje: 1. W olność od o p ła ty  w szel­
kiego sfęplu, ja k a  s łu ż y  uniw ersytetom , szkołom  i innym  publicz­
nym  bibliotekom , 2. w olność od w szystkich podatków , m ianow icie 
podym nego. 3. w szyskie dzieła w ychodzące nak ładem  księgarń 
w  obrębie W. k s. poznańskiego będących , nie m ają jak  do tąd , być 
oddaw ane do biblioteki u n iw ersy tu  W rocław sk iego , lecz do nowej 
biblioteki R aczyńskich.
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Jak  wiadomo, w ym aga  prawo przyjęcia darowizny i deklara­
cji, toż przyjęcie wyrażającej ze s trony donataryusza . Magistrat mia­
sta  Poznania p r z y s ła ł  wprawdzie w  uczuciu w dzięczności zakosztow uy 
prezent Edw ardow i hr. Raczyńskiemu, pięknie w  czerwony aksamit 
oprawny, pergaminowy dyplom  na honorowe obywate ls two miasta 
Poznania, lecz dla niezrozumiałych całkiem dla nas powodów, ocią- 
g a ł  się ze sw ą  deklaracją, zawiera jącą  akcept darowizny aż do 26. 
lutego 1844. W skutek  tejże deklaracji został nareszcie t y tu ł  w ł a ­
snością gmachu bibliotecznego, uregulowany na gminę m iasta  Pozna­
nia, dekretem sędziego hypolecznego z dnia 26.  maja 1852. r.

Prócz powyższych dat  nie wzbegacimy już  o wiele uw ag  na­
szych sta tys tyczno-historycznyeh o bibliotece Raczyńskich od chwili 
jej założenia,  aż do dzisiejszego.

Szczerbę tę, k tó rąby  tylko zamknięta dla publiczności księga 
p ro lo k u łó w  posiedzeń kuratorji  zapełnić m ogła ,  chudo i niedostatecz­
nie bardzo dokomplelują sporadyczne notaty, które ze słyszenia i o- 
powiadania iuych osób nas doszły .  T ak  więc m ało  bardzo będzie­
m y  mogli powiedzieć o liczbie przez dwadzieścia kilka lat za­
kupyw anych  książek, i zachow yw anym  przy tym systemie, również 
zachow am y milczenie co się tyczy zarządu funduszów' biblioteki i 
wszelkich  innych rozporządzeń, jakie z łona  kuratorji  wychodziły. 
Jak powiedzieliśmy wyżej,  nie pozostaje nam nic innego, jak podać 
kilka f r a g m e n t ó w  z dziejów biblioteki, które też tutaj zamieście 
pospieszamy.

I)o t y c h  wdęc fragmentarnych notat policzymy wiadomość, 
iż pierwszym bibliotekarzem od r. 1820 do 1852. b y ł  znany z dzieł 
sw ych  i publikacji treści historycznej p. Józef Łukaszewicz, a że po 
jego odejściu na wieś, posadę bibliotekarza zyska ł  profesor - eme­
ry t  g imnazjum poznańskiego, p. Antoni Popliński; dalej, że zm arły  
hr. Raczyński o d b y ł  kilka podróży w  celu naukow ym  do Drezna, 
Berlina, Sztokholma i Petersburga,  i że mianowicie z ostatniego mia­
sta nie bez obfitego plonu dla biblioteki wrócił , a nareszcie że ku- 
ra torja po śmierci założyciela ( w  roku 1845) już na w łasną  rękę 
co 8. l ipca o dbyw ała  swe posiedzenia, w e d łu g  postanowienia aktu 
donacyjnego.

(C. d. n.)

Rozmaitość.

* A m erykańsk ie s z c z ę ś c ie . Jedno z pi.sm w' Now'ym 
Jorku  wychodzących tak zaczyna sprawozdanie sw'oje o nieszczęśli­
w y m  wypadku, na kolei żelaznej zdarzonym : Mieliśmy to szczęście,
że na pociągu któremu się ó w  okropny zdarzy ł  przypadek, znajdo­
w a ł  się w łaśnie  jeden z naszych redaktorów, który m ia ł  to znowu 
szczęście, że jedną tylko z ła m a ł  rękę, drugą zatem pospieszył  się 
nas o tern uwiadomić.  *

* Z abaw ne o g ło szen ie . Jedna z prowincjonalnych gazet 
francuskich zawiera następujące ogłoszenie:  Pani X. żona pana 1. 
uprasza szanow ną  publiczność, by ta nie w ierzyła ,  jakoby ona z 
w łasnej  chęci opuściła  dom m ęża;  albowiem przeciwnie zupełnie 
.się s ta ło ;  mąż to sam ją  wygonił .  Sprostowanie to podaje do wia­
domości publicznej, dla ratowania dobrej s ł a w y  swojej.

* Mądra rada. W jednej z gazet angielskich, mędrzec je­
den taką podaje radę,  aby  Rossją na wieczne czasy  zrobić nieszko­
dliwą na północy. Trzeba tylko, powiada on, przystęp do Peters­
burgu  zatarasować wpuszczonemi w  morze masami kamieunemi. A 
do tego nie potrzeba nic więcej, jak tylko., zdobyć Kronstadt. A cóż 
potem łatwiejszego jak zatarasować Petersburg wpuściwszy do mo­
rza wszystkie dom y, m ury  i tamy zdobytej fortecy.

* N ow a p o w ie ść  K ra szew sk ieg o . Kraszewski w y p ra ­
c o w a ł  obrazki w iejskie pod nazw ą :  Jerm ola , które przeznaczył dla 
biblioteki warszawskiej.  Autor «Chaty za w sia” podejmuje jak widać  
znowu ten sam przedmiot do swoich powieści, z którego w ” Clr;- 
cie za w s ią” tak zręcznie korzystać umiał. A tym przedmiotem jest  
lud nasz, lud polski, którego wady i cnoty  w większych obrazkach 
zestawia dzisiaj Kraszewski.

* P ien ią d ze  w  trum nie. Przed 14stu dn iam i um ar ła  w  
szpitalu w  Gdańsku w dow a 86 letnia. Skąpstw o cechow ało  ją zda- 
w n a  a z zwrastającemi latami dosz ło  do takiego stopnia, że w z b u ­
dzało  powszechny podziw w  otaczających j ą ;  w iadom o bowiem było  
że stara  posiada, -— a raczej leży na wielkiej sumie pieniędzy. Czu­
jąc się być  coraz słabszą,  p rzyzw ała  lekarza do siebie i- p ros i ła  go 
usilnie by jej o d k ry ł  bez ogródek,  jak d łu g o  żyć  jeszcze móże. 
P rz y w o łan y  lekarz powiedział chorej,  że nie pozostaje je j  do życia 
więcej nad 24 godzin. Zadowolona odpowiedzią kazała  sobie p rzy­
nieść trumnę i posiawić koło łóżka.  Śmierć przyszła  w  oznaczonym 
czasie. Kiedy już t ru p a  włożono  do trumny, poczęli krewni szukać 
za pieniędzmi, jed n ak  na próżno, bo i śladu nie było .  W tem je­
dnemu z przytomnych przychodzi szczęśliwy p o m y s ł : Czy nie wpadła  
s tara , z a w o ła ł ,  na szaloną myśl zabrania zsobą  w  grób pieniędzy? 
Na te s ło w a  podniesiono t rupa  i znaleziono w  trociuach trumny, 
dwie assygnacje kasowe,  każda po 5000 talarów.

* E lek try czn e  zegary  w  latarniach . Miastu Marsyij a 
zaprowadza u siebie naśladowania godne ulepszenie. Magistrat  kazał  
Genewskiemu zegarmistrzowi sporządzić system elektrycznych zega­
rów, które będą powprawiane w  uliczne latarnie. Potrzeba do nich 
40.000 metrów' elektrycznego drutu, a  ca łe  przedsięwzięcie będzie 
kosz tować 20.000 f r a n k ó w , roczne zaś utrzymanie tych zega­
rów wyniesie tylko 2.0Ó0 franków.

* N a jtrw a lszy  pom nik. Belgijski ogrodnik pan Twick 
nazw a ł  nowy gatunek tul ipanów imieniem „J u i e s -  J a n i n ” . S ła ­
w ny  feletonista francuski niezaniedbał  podziękować mu za  to, w  
któremto podziękowaniu wiele pięknych umieścił  myśli. Między in- 
nemi pisze mu : Wielu ludzi, daleko lepszych odemnie, ogranicza się 
na tem, że imiona swoje zapisują na lodach góry  Montblauc, na 
piaskach pustyń, na szczytach piramid albo na dzwmnach kościołów. 
Słońce stopi  lód, w ia tr  piaski  zmiecie, piramidy się zapadną, kościo­
ł y  runą w gruzyi Ale kwiatek zaledwie odkwitnie, ju ż  się znowu 
odradza i imie jego zajaśnieje znowu świeżym blaskiem. Gdzież 
szukać piękniejszej, wznioślejszej nieśmier telności? Więcej się czuję 
szczęś liwym niżeli żeby mi postawiono posąg kamienny. Posąg 
skruszy może przypadek lub niestatek ludn. Ateny roz t łu k ły  w 
jednym dniu  300 posągów, które przedtem na cześć tyranów' swoich 
•wystawiły. A któżby zdo ła ł  skruszyć k w ia tek ?  Któżby się p o w a ­
ż y ł  wyrw ać go ręką św ię tokradzkę z łona  ziemi?

* Ciekawego korespondenta ze L w ow a  u zy sk a ł  Czas. W 
pierwszym zaraz liście potępił  z góry wszystk ich  piszęcycn poezje, 
z powodu iżz wyjątkami naśladują Mickiewicza, S łowackiego i Zaleskie­
go. Spytalibyśmy szanownego korespondenta które-to są te w yją tk i ,bo  
z dw óch  czy trzech piszących obecnie jeśli  z robimy wyjątki,  to po­
dobno nic nie zostanie. W' drugim liście ten sam korespondent d o ­
nosi iż exekwij za Mickiewicza autorami byli literaci i  nie literaci, 
że byli na nich arystokraci i demokraci, konnica i piechota, nie było 
tylko osób bujających po śtciatach nadziem sk ich !

Nowiny lwowskie
* J. O. E dw ard L ichtenstein , Feldmarszałek-poruczuik, 

m ianowany komendantem czwartego korpusu armii w' miejse J. O, 
księcia Edmunda Schwarzenberga.

* W archikatedrze co niedziela o drugiej godzinie z po łudn ia  
Imci ksiądz wikary' O d e l g i e w i c z  katechizuje dla m łodzie­
ży zostającej w' nauce u rzemieślników. Kościół  byw a zwykle prze­
pełniony.

* Reduta. W poniedziałek połączona ze 100 podarunkami 

fortuny.
* K oncert p o n ied z ia łk ow y  na cześć stuletnich u ro ­

dzin Mozarta sk ładać  się będzie z następujących kaw a łk ó w :  1 )  Pro­
log w  polskim języku. 2 )  Symfonia Mozarta (  G. m oll ) .  3) Arja 
sopranowa z opory:  W e s e l e  F i g a r a .  4 )  Deklamacja nie-
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im ecka , 5 )  Koncert na fortepian. 6 )  Chór k a p ła n ó w  i o p e r y : lecki E u g , do W yrow a . Janiszew ski Jul. do Ż u n w n a . P ostru sk i Józ
F l e t  c z a r o d z i e j s k i .  7 . Psalm . do W oju iłow a . Dr- S k a łk o w sk i do R aw y. T orosiew icz  Mich. do

B iletów  dostać m ożna u  kasjera to w a rzy stw a , Kallenbacha. P e łtw i .  D olnicki Jan do R om anowa. M atkow ski Jan i M szaniecki
P oezja  n iem iecka, którą d ek lam ow ać będą op iew a  znany p ow szech - Szczepan  do Turzego.

nie ep izod  z życia  M ozarta. Jakiś nieznajom y z g ło s i ł  s ię  do M ozar- PC- W olański Mik. do Żurawna. Czernecki E ust. do T arno-
ta  i  z a m ó w ił u n iego kom pozycją  na ( ( R e q u i e m 1 . M ozart w z ią ł P°^a- M iciński Rud. do liornalow ic. L ew icki A lex, do Krakowa. Hr,
s ię  do pracy, ale oraz u c z u ł że s i ły  jeg o  ju ż w ątleć  poczynają, P otock i do K rakowa. Żubr F el. do Ż ółtaniec. S o leck i Jan do M łynisk ,
W szelk ie  poszu k iw an ia  za nieznajom ym  b y ły  nadarem ne. Lecz w y w ią -  Grabiński J„n do Stryja,
żując się  z d au ego  przyrzeczenia ch ociaż  z ło żo n y  ju ż słab ością , —

p ra co w a ł ciąg le  nad d zie łem . W reszcie  z g ło s i ł  s ie  znow u nieznajo- K u r u  m -i j  > „ r  Ł
. . .  „  ,  , L a r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  2 5 . b .  m . o  ir. 2 . n o n o f n d

m y , z a p ła c ił za d z ie ło  i w z ią ł je . B y ło  to o w e  znajom e dzis „Re- A ugsburg za 100 z łr . . 1 0 0 '/  Pożyczka 5"/ w > y
quiem 51. Po tem zdarzeniu M ozart w krótce u m arł. Pracujac nad lem  H am luiro7« r n n (0 i n ~n * ° 8

. . n am n u rgza  10 0  tal. banco 7 9  Akcve banku . . . .  934
R equiem  m ia ł tę w iarę, ze dla sieb ie  je pisze. in n .i™  i r„„. . i r- , i

* i i ,  c- i ,(  , , ■ Londyn za 1 funt szterl., 1 0 .3 8  Kolej p o łn ocn a  . . . .  2 3 2 0
W e Środę o d b y ła  s ię  czw arta  z ko lei reduta. Zgrom adzenie M edyolan za 3 0 0  lirów  _  Obi. ind. 77

b y ło  tak lic z n e , że  sie  przecisnąć z m iejsca  na m iejsce nie m ożna p ln r i  nno , ...................................................
. .  . j, , , . . . za 300 franków . 12 o 7 ,  Now a p ożyczk a  z loterya 1 0 2 '/ ,

b y ło . M asek ła d n y ch  w id z ie liśm y  w ie le , ale rozm o w y  dow cipnej Agl0 duk. c es ......................... 1 3 V  F ozvczka uai.odow a 8 4 y
trudno b y ło  u s ły s z e ć . Tą razą m ie liśm y sposob ność za u w a ży ć     a • • S 4 /„
u  m ężczyzn  staranniejsze u b io ry , zastosow an e  do to w a rzy stw a  dam.
T em  mniej raziła  nas figura jak ieg o ś  m ło d z ień ca , w  oku larach W czorajszy K o r s  L w o w s k i  G otów ka tow arem .

p rzesu w ającego  się  z m iną znudzoną przez t łu m y , w  paletocie, z p o - g j g f     - kr' 3 r{r' - kr 7
dn ies ion ym  na u s2yk o łn ie rze m . Jużciż n ie b y ło  m u zim no, bo w  sali półimperyai rj. rosyjski........................ l i ” 8 ” 42 " s • 48
b y ł o  licrne zgrom ad zen ie , pocili s ię  w s z y s c y ,  ale m ia ł to b y ć  Rubel srebrny rosyjski .     1 ° 41 ” 1 - 4 2

i i n n flłHr pruski   4 ok j g oy
w y b r y k  fanfaronady, praktykow anej w  z a u łk o w y ch  kaw iarniach. Na Polski knrant i pięciozłotówka ” i  “ 12 ° 1 ” 13
drugi raz radzilibyśm y m ło d zień co w i pozostać w  sw oiem  tow arzv - Ga^yjskie ii«tT m t»wne ts 100 zj. ber tupoun ” 88 ” 12 ° 88 ■ 45

. . J 1 Galicyjskie oblig-acyc indermiizacyjne bez knpono 74 „ 45 „ 75 " 48
0 proc. pożyczka n a r o d o w a ......................... . . 83 ,  15 84 • —

*  D o dzisie jszego  num eru d o łą czo n e  są d w ie  rycin y  m ód. *

W  k s ię g a r n i

P r z y j e c h a l i  od dnia 2 3 . do 25. S tyczn ia  do L w ow a. 5 5 .  \^ r 5 i a l l e i l f o a c l l »

PP. Ł ęczyń sk i Hip. z Liska. W innicki T yt. i Z nam irowski w y s z ły  n a s t ę p u j ą c e  t a ń c e  k a r n a w a ło w e  i  s ą  p o  w s z y s t k ic h

t , r0l’ ’ N T T łe k - Hr; . Łahckoroński S l2n - z R aw y- M otylew icz k s ię g a r n ia c h  w e  L w o w ie  d o  n a b y c i a :
S y l. Dobrocki Joz. i B ełtk iew icz  Szczep , z Sam bora. Jaruntow ski_________________________________ ______ ________

Jan z T w ierdzy. Hr. B orkow ski Sew . z Szuparki. K ow nacki Józ. z T v m o l s k i ,  F  M a r i P  -  O l i a d f i l l p s  n n
P on ik w y. Strzelecki E u g . z W yrow a, B arzykow ski Mich. z Laszek H l l e S .  O p .  vO.

górn y ch . Cen a SO hr, ni. k.
P P . Janow icz Erazm z Zadnow a. Kosiński P a w e ł z Bobrki. p i : f L r t o  ~  , ,  , ,

S k o lim o w sk i Tad. z H um nisk. W iśn iew sk i Hen. z Dobrzan. Czermin- r m l l 0 S 5 ^ O U S l .  I h m m a  -  r o l k a  t r e m b l a n t e .

sk i Jul. z Glińska. P ietrzycki Fel. z S ta n is ła w o w a . D ąbrow ski Mar- Cetlft 94 tir. H I ,  fi,
jan  z M ądzelówki, R oszkow ski Ant. z B rykow a. Stęchlińsk i Kaz. i  T  , ,  .  „  „

Ł ań cu ta . D obiecki A lex, z M ałkow ic. W iktor Jak. S en k ow y  w o li 1  Y l l i O l s k l ,  T  .  O k P e Ż l i e .  M f t Z U r Y  O D

O n yszk iew icz  Fort. z B orysow a , K ielanowski Tyt. z K ozłow a. Żura- 9 0  j  4  .  * *
k o w sk i A ug. z T y śm ien icy . C* Winetą) SO kr, tn. k.

W y j e c h a l i  od  dnia 23 . do 2 5 . S tyczn ia  ze L w ow a. J f t k l l b o W l ' C Z j  J .  P o l k f t  O t  M f t Z U r .

PP . C zajkow ski Hip. do S am ek . N ahujow sk i Jan do K ropiw - hr. tn. k,
c ik . Hr. Ł o ś  Aug. do W erchraty. H ubicki Karol do O żyd ow a. S trze- ______________ ( q  j j  3 _ g j

, ł  . P ° d a j e m y  n in ie J“ e “  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż  m a m y  z a s z c z y t  p r o w a d z ić  in t e r e s a  a j e n c j i  n a j s ły n n ie j s z e g o  i w  ce= k r  
p a ń s t w ie  a m t r y a c k ie m  n a j s t a r s z e g o  z a k ła d u  z a b e z p ie c z a j ą c e g o ,  n o s z ą c e g o  f i r m ę :

c. k. uprz. AZIENDA ASSICUEATRICE w Tryeście
k t ó r e g o  d la  k r ó t k o ś c i ,  t a k ż e  t y lk o  g łó w n e m  f ir m y  s ło w e m  „ A Z I E N D A “  n a z y w a ją .

;  Z e  z a k ła d  z a b e z p ie c z a j ą c y  „ A Z I E N D A “  z w a n y ,  k t ó r y  n ie t y lk o  o  d  o  g n  i  a  a le  te ż  o  d  g  r  a  d  o  b  i  c  i  a  a  t o  

z a p e w n ie n ie m  z u p ę  n e g o  w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y  a s s e k u r u j e ,  t u d z ie ż  w s z e lk ie  z a b e z p ie c z e n ia  n a  ż y c i e  c z ł o ­

w i e k  a  u d z ie la ,  o b o w ią z k o m  s w o im  z  w y s z c z e g ó ln ie n ie m  c z y n i  z a d o s y ć  i  P .  T .  p u b lic z n o ś ć  z a b e z p ie c z a j ą c ą  s ig  j a k  n a j .  

p ie j  z a d o w a łn ia ,  n ie  p o t r z e b n e m  b y ło b y  t o  w y w o d z ić :  b o  t o  w y r z e k a  z e w s z ą d  g ło s  p u b l i c z n y ,  m y  t u  t y lk o  w y r a ż a m y

k u r o w a  8  in t e r e s o w a n y m  z a w s z e  w  d u c h u  r z e c z o n e g o  z a k ła d u ,  i  n a j u p r z e j m ie j  z a p r a s z a m y  d o  a s s e -
R u r o w a n ia  z a  D a s z e m  p o ś r e d o ic t w e in .

A 0 Ś n n e l a “ y  S ię  ta k ż e  tn  z r o b ió  ^  u w a g ę 5 ż e  w  a d r e s a c h  i  d e k la r a c ja c h  d o  z a b e z p ie c z e ń  n ie  d o s y ć  j e s t  w y -  

‘" T  T T  a lb °  “ A jeD C ja  A ss e k D r a c j ! T r y e s t y ń s k ie j ,“  c o b y  ła t w o  s p o w o d o w a ć  m o g ło ,  ż e b y  k o r ę -  
e s t  ń 3L - °  ”  y  z a r m e r z °Q a , w  r ę c e  a je n t a  in n e g o  z a k ła d u  s ię  d o s t a ł a ;  p o n ie w a ż  k i l k a  z a k ł a d ó w  T r y -  

j  s t y n s k i c h  w  n a s z y m  k r a ju  a g u j ą c y c h  i s t n ie j ą ,  z  k t ó r y c h  j e d n a k  k a ż d e n  w ła s n ą  n o s i  f ir m ę ,

T a r n o p o l  w  S t y c z n iu  1 8 5 6 .

G  3 2  C ypry  an Catinek i F ranciszek  S tankiew icz,
A je n c i .


